
W sp ó łcze sn a C zech o sło w acja

PRZEGLĄD OSTATNICH W YDARZEŃ

N ow e zarządzenia aprowizacyjne.
N a  posiedzeniu p len a rn ym  K C  K S C  
w  dniach 26 i 2 7  czerw ca oraz n a  po­
siedzeniu rządu w  dniu 30 czerw ca  
om aw ian o przede w szystk im  sytu ację  
w  ro ln ictw ie  czech osłow ackim  i z w ią ­
zan ą z tym  sy tu a cję  a p ro w izacyjn ą. 
G łó w n e zagadn ienia a p ro w iz a cji r e ­
fe ro w a ł na posiedzeniu K C  J .  F ran k . 
W sk azał on na p rz y c z y n y  trudności 
a p ro w iz a cy jn ych  na w o ln y m  ryn k u  
m ięsn ym ; n a jw a ż n iejszą  p rz yczyn ą  
jest tu szybki w zro st spożycia tak  
m ięsa, ja k  i in n ych  a rtyk u łó w , k tó ­
rem u  nie d o trzym u je k ro k u  w zro st  
p ro d u k cji rolnej, opóźniony n a skutek  
zacofanego, rozdrobnionego ch a ra k ­
teru czechosłow ackiej gospodarki ro l­
nej. W  zw iązk u  z tym  konieczne są  
p ew n e zarządzenia w  dziedzinie spo­
życia  m ięsa, w y ro b ó w  m ięsnych , tłu ­
szczów  i ja j, a także n ow a reg u la cja  
cen n iek tórych  w y ro b ó w  p rzem ysło ­
w ych . M ó w ca podkreślił, że dla do­
b rej a p ro w iz a cji i dalszego w zro stu  
stopy życio w ej nieodzow ne jest pod­
noszenie w y d a jn o ści p ra cy, a tym  sa­
m ym  w zro st p ro d u k cji p rzem ysłow ej 
oraz d alszy w zro st rolniczych  spół­
dzielni p ro d u kcyjn ych .

M in ister h andlu w e w n . K r a jć ir , re ­
fe ru ją c  rząd o w i sytu ację, stw ierdził, 
że n a przestrzen i m a ja  i czerw ca  po­
ja w ił  się n a w o ln ym  ryn k u  zw ię k ­
szony p op yt na m ięso, w ę d lin y  i tłu­
szcze. Z a zn a czył p rz y  tym , że n a  w o l­
n ym  ryn k u  sp rzed aje się obecnie  
w  C zech o słow acji siedem  ra z y  w ięcej 
tych  prod u któw  niż w  roku 1949. 
W zrosło także spożycie m ięsa i tłu ­
szczów  p rzyd ziało w ych , a to głów n ie  
sku tkiem  zb yt hojnego szafow an ia

k a rtk a m i d o d atk o w ym i dla ciężko  
p ra cu jący ch . T ru d n o ści n a w o ln ym  
ryn k u  sp ow o d o w an e są  b yn ajm n iej 
n ie zm n iejszon ą d o staw ą p ro d u k tów  
do sprzedaży, lecz n iep rop o rcjo n al­
n y m  do p ro d u k cji w zrostem  spożycia, 
co je st  skutkiem  rosnącej s iły  n a b y w ­
czej ludności. P lan  w y k u p u  m ięsa, 
tłuszczów  i ja j  nie je st  p rz y  tym  w y ­
k o n yw a n y, g łó w n ie w sk u tek  sabotażu  
b o gaczy w ie jsk ich , a ponadto sk u t­
k iem  b ra k u  dostatecznej kon troli or­
ga n ó w  ad m in istracji n ad  ubojem .

Po w y słu ch a n iu  sp raw o zd an ia m i­
n istra  rząd  u ch w a lił przede w s z y s t­
k im  n ow ą regu la cję  cen tych  p rod u k­
tów , k tó rych  n a jw ię k sz y  b ra k  d a je  
się odczuw ać, a m ian o w icie m ięsa, 
tłuszczów  i n iek tórych  in n ych  p ro­
d u k tó w  i w yro b ó w . N o w e cen y w e ­
szły  w  życie od dn. 1  lipca. P onadto  
u ch w alono szereg zarządzeń w  zak re­
sie gospodarki tym i artyk u ła m i na  
w si, m. in. w  dziedzinie kontroli uboju.

Reorganizacja aparatu adm inistra­
cy jn eg o . C elem  lepszego i bardziej 
gospodarnego w y k o rz ysta n ia  sił robo­
czych  i zap ew n ien ia rąk  do p ra c y  z a ­
kładom  prod u kcji, rząd  na tym  sa ­
m ym  posiedzeniu u ch w a lił zniżenie  
stan u  liczebnego p ra co w n ik ó w  ad m i­
n istra c ji pub licznej oraz ad m in istracji 
gospodarczej sektora p ań stw o w ego  
i spółdzielczego do końca roku b ieżą­
cego o 77.500 osób. Z w o ln ien i p ra co w ­
n icy  ad m in istracyjn i, w  p ierw sz y m  
rzędzie m ężczyźni, będą sk iero w an i 
bez w y ją tk u  do p ra cy  p ro d u k cyjn ej.

M ó w iąc  o ty m  w  m iesiąc później, 
p rem ier Z a p o to ck y  o św iad czył m. in.:
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„P rzen oszenie p ra co w n ik ó w  do p ro­
d u k cji nie jest żad n ą k a rą  ani też 
żadn ą czystką, która b y  m iała i m ogła  
b y ć  w y k o rz y sty w a n a  dla pozb ycia się 
n iew ygo d n ych  kom uś ludzi. P o trze­
b u jem y  zdecydow an ego zm niejszenia  
n adm iernie rozrosłego i n ieprod u k­
tyw n ego  ap aratu  ad m in istracyjn ego  
a w zm ocnienia sektora p rod u kcyjnego, 
gdzie brak  sił do p ra cy. To, że adm i­
n istra cja  rozrosła się n adm iernie, nie  
jest w in ą  tych , k tó rych  dziś przenosi 
się na inne m iejsce  p ra cy. W in ę za 
n ad m iern y rozrost ad m in istracji po­
noszą przede w szystk im  ci, k tó rzy  
m a ją  przeprow ad zić te przeniesienia: 
k iero w n icy  urzędów , in stytu cji i p rzed ­
siębiorstw , k iero w n ictw o  o rgan izacji 
zw iązk o w ej, a w  zak ładach  i urzędach  
ra d y  m iejscow e. T a k , tow arzysze, ra d y  
m ie jsco w e m a ją  b y ć  przede w sz y st­
kim  gospodarzam i sw o jego  zakładu  
p racy. M a ją  dbać o to, ab y  w  u rzę­
dzie i w  przed siębiorstw ie gospodaro­
w an o  oszczędnie, a b y  nie w y tw a r z a ły  
się zbyteczne i n iew yk o rzysta n e  re ­
z e rw y  sił roboczych ani w  prod u kcji, 
an i w  ad m in istracji.

T en  o cz yw isty  obow iązek zan ied b y­
w a ły  dotąd n ajczęściej zarów no kie­
ro w n ictw a  zak ład ó w  p ra c y  i urzędów , 
ja k  i ra d y  m iejscow e. D ow odem  tego  
jest, że ad m in istracja, ja k k o lw iek  
w cią ż  w sk a z y w a ło  się n a kon iecz­
ność jej ograniczenia, ro zrastała  się 
nieustannie, zarów no w  u rzęd ach  p u ­
bliczn ych  ja k  i w  zarządzie p rzedsię­
b iorstw . N ajczęściej p rz y  tym  nie 
zw ażało  się na w ła śc iw e  w y k o rz y sta ­
nie p ra co w n ik ó w  w  p ro d u k cji i tw o ­
rz y ły  się w  w ielu  m iejscach  n ieu za­
sadnione i n iew yk o rzysta n e  rezerw y, 
podczas g d y  gdzie indziej brak ło  rąk  
do p racy. N a jlep iej św ia d c z y  o tym  
fak t, że w ie le  zak ład ó w  p racy, k tóre  
nie o siąg n ęły  p lanow anego stanu  
liczebnego załogi i w cią ż  u sk a rża ły  
się na b ra k  sił roboczych, od m aw ia  
obecnie p rz yję cia  pro p o n o w an ych  no­

w y c h  p raco w n ik ó w , p on iew aż ja k o b y  
nie m a dla nich p racy.

Z a rz ą d y  przed siębiorstw  p la n o w a ły  
w yższe  sta n y  sił roboczych, a ra d y  
m iejsco w e w y ra ż a ły  n a to zgodę, a b y  
stw o rzyć rezerw ę w  razie potrzeby. 
K ie d y  zakład  nie w y p e łn ia ł planu, nie  
d o trz y m y w a ł term in ów  d o staw  itp., 
ja k k o lw iek  m ógł i pow inien  b y ł ich  
dotrzym ać, m iał zaw sze go to w ą w y ­
m ó w kę: b ra k  sił roboczych. Z a rz ą d y  
za k ład ó w  p ra c y  i ra d y  m iejsco w e  
często się w y m a w ia ły , że nie m ogą  
lepiej zorgan izow ać p ra c y  i w y k o rz y ­
stać m aszyn  drogą w p ro w ad zen ia  
drugich , a ew en tu aln ie trzecich zm ian, 
poniew aż nie m a ją  potrzebn ych  po 
tem u sił roboczych. T eraz, k ied y  się  
im proponuje s iły  robocze, w ie le  za­
k ład ó w  p ra c y  o d m aw ia ich p rz yję cia , 
albow iem  b o ją  się, że m u sia łyb y  prze­
p ro w ad zić w  n astęp stw ie o w e ko­
nieczne a pożyteczne now ości i r e ­
o rgan izacje w  prod u kcji, przed któ ­
rym i b ro n iły  się dotych czas w  sw ym  
zacofan iu  i kon serw atyzm ie.

W ysz u k u je  się teraz w szelk ie m oż­
liw e  uzasadnienia dla od m ow y p rz y ­
jęcia  n o w y ch  p raco w n ik ó w . T a k  na  
p rz yk ła d  tw ierd zi się, że zakład p o ­
trzebu je tylk o  w y k w a lifik o w a n y c h  ro ­
botników  i n ie  m oże p rz yjm o w a ć sił 
n iew yszkolonych .

Cóż to za ja k iś  tak i k iero w n ik  za­
kład u  p racy, k tó ry  nie um ie zorgan i­
zow ać szkolenia n o w y c h  sił w e  w ła ­
sn ym  zakładzie i w  p ro d u k cji? C zy  
zarząd y za k ład ó w  p ra c y  m yślą, że bę­
dzie się im  w y sz u k iw a ło  i dostar­
czało, i jeszcze n a dodatek szkoliło  
siły  robocze? N a  cóż b y  w te d y  b y li  
dyrek to rzy, k ie ro w n ictw a  zakładów , 
m a jstro w ie  i c a ły  tech niczny ap arat  
p rz ed sięb io rstw a?"

W  d alszym  ciągu  prem ier pod k reślił 
raz jeszcze, że przeniesienie z ad m in i­
stra cji do p ro d u k cji nie m a b y n a j­
m niej ch arak teru  karn ego i że rzeczą  
zarów no k iero w n ictw a  n o w ych  zak ła­
d ó w  ja k  i rad m ie jsco w ych  jest ja k
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najdalej idące ułatw ienie nowym  p ra ­
cownikom wciągnięcia się do nowej 
pracy i odpowiedniego wyszkolenia.

W yjaśniając inne nasuw ające się 
wątpliwości prem ier mówił:

„Czy m am y koniecznie przenosić 
tylko do p racy  ręcznej? Także i to 
zagadnienie się pojawiło. Okazało się 
na przykład, że m inisterstw o zdrowia 
zatrudnia n a  stanow iskach adm ini­
stracyjnych szereg lekarzy. Czy m ają 
być teraz skierow ani prosto do łopaty? 
Nonsens! Je s t przejaw em  bezmyśl­
nego ru tyniarstw a, że przy dzisiej­
szym braku lekarzy niektórzy z nich 
zatrudniani są w  adm inistracji. Trzeba 
ich szybko uwolnić i zatrudnić w  ich 
w łaściwym  zawodzie: w  szpitalach, 
w  am bulatoriach zakładowych, na 
wsi, gdzie b rak  lekarzy".

Nowe ustawy społeczne. Na wnio­
sek m in istra  p racy  i opieki społecznej 
E rbana rząd uchw alił rów nież rozpo­
rządzenie, regulujące w  odm ienny od 
dotychczasowego sposób niektóre spra­
w y ren t i em ery tur w  ram ach ubez­
pieczenia narodowego. Zm iany m ają 
na celu um ożliwienie em erytom  i in­
w alidom  pracy zawodowej na nowych 
stanow iskach bez naruszenia ich praw  
em erytalnych.

Wedle dotychczasowych przepisów 
traciło się em eryturę lub ren tę  inw a­
lidzką, o ile korzystający z nich zara­
biał połowę dawnego swego przecięt­
nego zarobku. Doprowadzało to p rak ­
tycznie do unikania pracy zawodowej 
lub zaniedbywania sta rań  o większą 
w ydajność pracy. Nowe przepisy sta­
nowią, że ren ta  i em ery tura należna 
w  dniu 30 czerwca 1951 nie może być 
odebrana z wymienionego powodu. 
To samo dotyczy inwalidów, którzy 
zaczną pracować, o ile inwalidztwo 
m a charak ter trw ały.

Inaczej niż dotychczas uregulowano 
także potrącenia z em ery tur i rent. 
Dotychczasowa dolna granica dla po­
trąceń z ty tu łu  zarobków podniesiona
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została z 42 tys. na 48 tys. koron 
rocznie. Z ren ty  lub em erytury  po­
trąca się połowę sumy, o k tó rą  zaro­
bek i ren ta  lub em ery tura r a z e m  
przekraczają tę granicę, jednak nie 
więcej niż połowę całej renty, eme­
ry tu ry  lub zarobku. Em erytom  i ren ­
cistom starszym  niż 65 la t nie potrąca 
się nic.

U chwalony został także projekt 
ustaw y o bezpieczeństwie pracy.

O m aw iając ten  pro jek t przewodni­
czący URO Fr. Zupka stw ierdził m. in.:

„M usimy sobie znowu uświadomić 
i ożywić słowa wielkiego nauczyciela 
w szystkich postępowych narodów, 
Józefa W issarionowicza S talina, k tóry  
wskazał, że ze w szystkich w artościo­
wych kapitałów  na świecie kapitałem  
najcenniejszym  i najw ażniejszym  są 
ludzie, kadry. W duchu tych w łaśnie 
słów S talina pracowaliśm y wszyscy 
nad  now ą ustaw ą. P rzy pracy tej do­
skonałym  wzorem  były nam  niew y­
czerpane doświadczenia i w spaniałe 
sukcesy braterskiego Związku R a­
dzieckiego.

Nieszczęśliwe w ypadki przy pracy 
i choroby zawodowe nie tylko n a ru ­
szają zdrowie, ale p rzypraw iają naszą 
gospodarkę narodow ą corocznie o m i­
liardow e s tra ty  i przeszkadzają nam  
w  drodze do socjalizmu. Człowiek, 
k tó ry  uległ nieszczęśliwemu w ypad­
kowi, trac i zdolność zarobkowania na 
czas leczenia, a po ukończeniu k u ra ­
cji następuje u niego na długi czas 
częściowa lub całkow ita niezdolność 
do pracy. R enta chorobowa lub inw a­
lidzka nie zastąpi dotkniętem u tym 
nieszczęściem zarobku, utraconego 
przez obniżenie zdolności do pracy. 
Poważne s tra ty  ponosi także społe­
czeństwo. Przede w szystkim  przycho­
dzą w ydatki związane z leczeniem 
i pielęgnacją czy to w  domu, czy to 
w  szpitalu. Potem  idzie płacenie za­
siłku chorobowego, a po zakończonej 
kurac ji płacenie bądź pełnej, bądź 
częściowej ren ty  inwalidzkiej. A przy
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tym  produkcja traci przejściowo lub 
na stałe siły robocze, tak  bardzo po­
trzebne dla naszych w ysiłków nad 
budow ą k r a ju . . .

D rugi zjazd związków zawodowych, 
k tóry  odbył się w  grudniu  1949 roku, 
w yraził postulat, aby w alkę z n ie­
szczęśliwymi w ypadkam i przy  pracy 
i chorobam i zawodowymi wzięli 
w  ręce sam i pracujący, tak  jak  się 
to stało i dało doskonałe w yniki 
w Związku Radzieckim. Gdybyśmy 
tego n ie uczynili i pozostawili zagad­
nienie bezpieczeństwa pracy nie roz­
w iązanym , m ielibyśm y wciąż do czy­
n ienia z w ielkim i gospodarczymi s tra ­
tam i, z nieszczęśliwymi w ypadkam i 
i chorobami zawodowymi.

W iele przyczyn wysokiej liczby n ie­
szczęśliwych wypadków da się usu ­
nąć. Większość nieszczęśliwych w y­
padków  spowodowana jest lekkom yśl­
nością, niedbalstw em  i niedocenia­
niem  niebezpieczeństw  przez samych 
pracujących. Zdarza się także jednak, 
że w inne im są k ierow nictw a zakła­
dów pracy, k tó re  często lekceważą 
przepisy bezpieczeństwa i zaniedbują 
najbardziej podstaw owe szkolenie 
w  tej m ierze. Takie przypadki zda­
rza ją  się często, szczególnie w  rolnic­
twie, gdzie niejedno nieszczęście spo­
wodowali traktorzyści niedostatecznie 
wyćwiczeni, ba, czasem nie m ający 
złożonych egzaminów szoferskich.

Nowa ustaw a przenosi pieczę nad 
bezpieczeństwem pracy z rąk  czyn­
nika biurokratycznego — inspekcji 
przem ysłowej — do rąk  związków 
zawodowych, które pogłębią tę pieczę 
przez stworzenie szerokich kad r funk­
cjonariuszy w  zakładach pracy, przez 
zasadnicze ulepszenie nadzoru i przez 
fachowe techniczne badania w szyst­
kich problem ów związanych z ochro­
ną  przed nieszczęśliwymi w ypadkam i 
i chorobami zaw odow ym i. . .

W ustaw ie kładzie się szczególny 
nacisk na to, że kierow nictw o za­
kładu pracy musi pogłębić i rozsze­

rzyć sw oją pieczę nad zabezpiecze­
niem  zdrow ia przy pracy. W iele za­
kładów  pracy  w  ogóle dotychczas o to 
nie dbało. Mógłbym tu  przytoczyć 
wiele przykładów  nowych pracow ni­
ków, k tórych  pozyskaliśmy z w ielkim  
wysiłkiem  dla produkcji i k tórzy za­
raz potem  ulegli nieszczęśliwym w y­
padkom. Były w śród nich także i ko­
biety, k tó re  znalazły się w  zupełnie 
nowym otoczeniu. N ikt ich nie po­
uczył o tym, na co są narażone przy 
pracy, i dlatego straciliśm y je  znowu 
na szereg tygodni skutkiem  odniesio­
nych obrażeń. Nie m iałoby najm nie j­
szego sensu zdobywać z w ielkim  wy­
siłkiem  nowych pracowników  dla 
naszego przem ysłu i nie starać się 
przy  tym  o ich podstawowe wyszko­
lenie, k tó re  prow adzi do uwagi i czuj­
ności przy  pracy. Jeżeli ustaw a n a ­
k łada w  tej m ierze naszym  zakładom 
pracy nowe obowiązki, możemy to 
jedynie pow itać z całym  zadowole- 
niem .“

Uchwalona została wreszcie nowa 
ustaw a o stowarzyszeniach i zgrom a­
dzeniach. Mówiąc o projekcie ustawy, 
m inister spraw  w ew nętrznych Nosek 
stw ierdził m. in.:

„Jeszcze w  lutym  1948 w rejestrach  
stowarzyszeń w ziemiach czeskich za­
pisane było 49.481 stowarzyszeń, 
w  Słowacji 12.202. W sam ej tylko 
P radze zarejestrow ane było 4.359 sto­
warzyszeń. Chodziło tu  w  większości
0 stowarzyszenia mieszczańskie, k tó ­
rych działalność w  wielu przypadkach 
przeciw staw iała się wręcz zasadni­
czemu rozwojowi politycznemu, go­
spodarczemu i społecznemu. Istn iały  
również takie stowarzyszenia, k tó ­
rych działalność od daw na nie była 
niczym uzasadniona.

Chodziło po prostu  o istny gąszcz 
stowarzyszeń rozm aitych rodzajów
1 o różnych zadaniach, k tó re  odwo­
dziły uw agę swoich członków od 
udziału w  życiu publicznym. Dopiero 
po zwycięskim lu tym  1948 roku do­
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szło w  tej dziedzinie naszego życia  do 
zasad niczych  zm ian. P u n k t ciężkości 
zrzeszania się przeniósł się do jed n o ­
lity ch  o rgan izacji m aso w ych . U strój 
lu d o w o -d em o k ratyczn y d aje  też w o l­
n ości zrzeszania się n o w ą i bogatą  
treść. O b u m ierają m ieszczańsk ie bez- 
tre ściw e i sam e d la siebie celem  bę­
dące fo rm y  łączenia się w  g ru p y  
i grupk i. L u d  p ra c u ją c y  zrzesza się 
w  d obrow oln ych  o rgan izacjach , ab y  
w zią ć cz yn n y u d ział w e  w szech stro n ­
n y m  ro zw ija n iu  sw o ich  in teresów  
społecznych, k u ltu ra ln y ch  i innych, 
g łó w n ie ideologicznych, i ażeb y na tej 
drodze dopom óc do u rzeczyw istn ien ia  
p rz ejścia  od kap italizm u  do so cja ­
lizm u i niezłom nej jedn ości robotni­
k ó w , ch łopów  i p ra cu ją ce j in teli­
g e n cji . . .

P ro je k t u s ta w y  w y s u w a  o rganizacje  
dobrow olne jak o  n o w y  typ  trw ałego  
zrzeszania się ludzi i regu lu je  ich  
stronę p ra w n ą . O rgan izacje  te różnią  
się zasadniczo od d o tych czaso w ych  
stow arzyszeń , albow iem  słu żą one b u ­
d o w an iu  socjalizm u w  n aszej o jczyź­
nie. W  pojęciu  o rgan izacji w y ra ż a  się 
ich ściślejszy regulam in, k tó ry m  będą  
się rządziły.

P ro je k t u s ta w y  u zn aje  w p ro st za 
o rgan izacje jed yn ie  n ajw aż n iejsze  
ogólnonarodow e o rgan izacje ludow e. 
Istn ie ją  jed n ak  ró w n ież sto w arzysze­
n ia, które będą uznane za organ izację  
n ow ego typ u  na p od staw ie par. 3 -pro­
jek tu  u sta w y. T a k  na p rz yk ład  o rga­
n izacja  b o jo w n ik ó w  o w olność jest  
ró w n ież doniosłą o rgan izacją  ludu  
p racu jąceg o  i o d g ryw a  w  n aszych  
stosunkach, ja k  rów n ież w  m ięd zyn a­
ro do w ej w a lce  o pokój i w  w a lc e  z f a ­
szyzm em  w a żn ą rolę. N ie  jest jed n ak  
jeszcze o rgan izacją  ogólnonarodow ą, 
p on iew aż połączenie czeskiego zw iązku  
b o jo w n ik ó w  o w olność i słow ackiego  
zw iązku  b o jo w n ik ó w  lu d o w y ch  p rz y ­
go to w u je  się dopiero. N o w a  jednolita  
ógóln opań stw ow a o rgan izacja  b o jo w ­
n ik ó w  o w olność n ie w ą tp liw ie  stanie

w  je d n ym  szeregu z n o w ym i u sta w o ­
w y m i organ izacjam i przez sw ó j udział 
w  bu d o w an iu  rep u b lik i i socjalizm u  
u n as . . .

D o tych cz a so w ym  stow arzyszen iom  
u sta w a  d a je  m ożność p rz ejścia  do or­
g a n iza cji n ow ego typu. Z a sa d ą  będzie  
p rz y  ty m  w y k o rz ysta n ie  całego tw ó r­
czego w y siłk u  m as p ra cu jący ch , ja k i 
d a ją  one z siebie n a teren ie sto w a rz y ­
szeń i pozyskan ie członk ów  dla czyn ­
nego udziału w  bu d o w an iu  so cja­
lizm u. Z asad n iczą m etodą p rz y  tym  bę­
dzie p rzek o n yw an ie, p o d staw ą w sp ó ł­
p ra c y  m as —  dobrow olność. W  ten  
sposób n o w a p ra w n a  reg u la cja  sp ra w  
zrzeszeniow ych  da podnietę do p rze­
m ia n y  sto w arzyszeń , k tó rych  p o w o ła­
nie i stru k tu ra  n ad a je  się po tem u, 
n a  o rgan izacje  n ow ego typ u  lub też 
do w cielen ia  ich do ja k ie jś  now o po­
w sta ją ce j o rgan izacji —  i pom oże 
p rz y  lik w id a c ji d o tych czaso w ych  sto­
w arzyszeń , nie o d p o w iad ających  spo­
łeczn ym  potrzebom  w spółczesnego  
etapu  b u d o w y  socjalizm u.

D a w n ie jsze  p ra w o  o zgrom adze­
n iach  —  m ó w ił dalej m in ister —  
m iało ch a ra k ter czysto p o licyjn y  
i słu żyło  jak o  n arzędzie w ym ierzo n e  
p rz e c iw  lu d ow i p racu jącem u , któ­
rem u  m iało u niem ożliw ić k o rzysta cie  
z w olności zgrom adzeń, a p rz y n a j­
m niej j ą  o graniczyć. P rzep isó w  tego 
p ra w a  p rak tyczn ie  s ię , ju ż  dziś nie 
stosuje, a le  odpow iednie a k ty  p raw n e, 
p o c h o d z ą ce ' w  S ło w a c ji z 1848 r. 
a w  ziem iach  czeskich z 1867 r. po­
zo stają  dotąd form aln ie w  m ocy.

W  ob ecn ych  czasach  zgrom adzenia, 
u rządzan e p rzez jednostki, u stępu ją  
w rę c z  n a plan  dalszy, a o d b y w a ją  się 
n iem al w y łą c z n ie  zgrom adzenia u rzą­
dzane p rzez fu n k cjo n a riu szy  p ub licz­
n ych . P ro je k t u s ta w y  regu lu je  p ra w o  
zgrom adzeń n a p od staw ie za sa d y  w o l­
ności zgrom adzeń.

Istn ie ją  n ajrozm aitsze rodzaje zgro­
m adzeń . . .  i o d b yw a  się ich bardzo  
w iele. T en  fakt, ja k  i n ie z w y k ły  ro z­
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m ach organizacji, um ożliwiony sprzy­
jającym i w arunkam i, k tó re  stw arza 
d la nich ustrój ludow o-dem okra­
tyczny, w ym agają, aby nowa u s ta ­
wowa regulacja w ykonyw ania praw a 
zrzeszania i zgrom adzania się była 
elastyczna i u ła tw iała w  ten  sposób 
przyszły rozwój. D latego też ustaw a 
m a charak ter ram ow y i umożliwia 
uregulow anie szczegółów przepisam i 
wprowadzającym i, k tóre będzie można 
szybko dostosowywać do zm ieniają­
cych się w arunków  i potrzeb. Pi’ze- 
pisy w prow adzające zagw aran tu ją 
także, aby swobody zrzeszania i zgro­
m adzania się, k tó ra  w  takim  stopniu 
nie była nigdy m ożliwa za czasów k a ­
pitalizm u, nie nadużyw ał w róg k la ­
sowy."

Proces zbrodniarzy w ojennych.
W  ostatnich dniach sierpnia przed 
trybunałem  państw owym  w  Pradze 
odbył się proces pięciu hitlerow skich 
zbrodniarzy wojennych, w  większości 
w ydanych władzom czechosłowackim 
przez rząd radziecki.

Oskarżony M ax Rozstock, były  k ie­
row nik S icherheitsdienst w  K ladnie, 
SS-O bersturm fiih rer *), odpowiedzial­
ny jest m. in. w  znacznej m ierze za 
zbrodnie hitlerow skie w  Lidicach.

Oskarżony przyznał się, że w  kw iet­
n iu  1934 r. w stąpił dobrowolnie 
i „z zapałem " do SA, przy czym na 
py tan ie przewodniczącego przyznał 
również, że znał i pochw alał zaczy­
nające się już wówczas zbrodnicze 
poczynania h itlerow skie wobec lud­
ności żydowskiej. O celach władz 
niem ieckich w  Czechach oświadczył 
dosłownie:

*) Stopień O bersturm fiihrera SS od­
pow iadał zasadniczo randze porucznika 
sił zbrojnych, ale praktycznie w  SS 
aw ans był trudniejszy  i stopnie SS 
m iały — zwłaszcza gdy dany SS-m an 
należał do Gestapo lub do S icherheits- 
d ienstu  — o wiele większe znaczenie.

„Celem niemieckiego aparatu  oku­
pacyjnego było podporządkowanie 
tego tery torium  Rzeszy Niemieckiej. 
Dążeniem i celem było utrzym anie 
stanu okupacji na stałe, tak  aby 
Czechosłowacja sta ła się częścią Rze­
szy. Do tego celu zm ierzały w szyst­
k ie w ysiłki wszelkich narodow o-so­
cjalistycznych organów w  Czechach 
i na M orawach".

O S icherheitsdienst oskarżony ze­
znawał, że utw orzył sobie sieć konfi­
dentów  i mężów zaufania. Tymi m ę­
żam i byli przede w szystkim  niżsi funk­
cjonariusze party jn i, daw ni członko­
wie partii. Na konfidentów  w erbo­
wano w  pierw szym  rzędzie faszystów 
czeskich i członków nacjonalistycz- 
no-rasistow skiej organizacji czeskiej 
„V lajką“ (Chorągiew). Rozstock pozo­
staw ał w  ciągłym kontakcie ze, sw y­
mi konfidentam i, a z drugiej strony 
z placów ką Gestapo w  Kladnie.

W czasie niszczenia Lidie Rozstock 
b rał czynny udział w  pastw ieniu się 
nad m iejscową ludnością, w  odryw a­
niu dzieci od m atek itd.; m. in. oso­
biście znęcał się nad proboszczem 
lidickim.

Oskarżony b. generał G ottschalk 
m iał za zadanie organizować zaple­
cze frontu  arm ii hitlerow skiej na te ­
ry torium  M oraw w  latach 1944/45. 
Był członkiem sztabu dowódcy w ojsk 
h itlerow skich na terenie Czechosło­
wacji, gen. Toussainta. Organizował 
i nakazyw ał akcje terrorystyczne p rze­
ciw ludności cywilnej Moraw, m. in. 
akcję przeciw  m iasteczku Stoky, jak  
również w  innych miejscowościach. 
O statnie akcje tego rodzaju przypa­
dały już na początek m aja 1945 roku.

W toku przewodu podkreślono, że 
G ottschalk po pierwszej w ojnie św ia­
towej sta ł się zrazu oficerem policji, 
zanim  przeszedł do arm ii. Oskarżony 
przyznał w yraźnie, że w  ówczesnej 
policji niem ieckiej przygotowywano 
kadry  wojskowe, co było sprzeczne 
z trak ta tem  wersalskim . Przew odni­
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czący  tryb u n ału  p od k reślił p rz y  tym  
analogię do c h w ili obecnej n a terenie  
N iem iec zachodnich.

O skarżony b. gen. R ich a rd  Sch m idt, 
b. dow ódca 254 d y w iz ji a rm ii h itle­
ro w sk iej, o d pow iad ał za zniszczenie  
i w ym o rd o w an ie w s i B e n ik y  w  S ło ­
w a c ji w  lu tym  1945.

O skarżon y M itzegrad , S S -G r u p p e n -  
fiih rer **), b y ł w  latach  19 4 3 -4 5  do­
w ó d cą w szystk ich  sił p o licyjn y ch  h i­
tlerow sk ich  n a terenie Czech  i M o ­
ra w . P o d legała  m u tzw . Sch u tzp o li-  
zei, tj. zw yk ła , niepolityczn a p olicja  
niem iecka, p olicja  p o rządk o w a (O rd- 
nungspolizei) oraz fo rm a cje  p olicyjn e  
czeskie. O skarżon y u siło w a ł tw ie r­
dzić, że podległe m u fo rm a cje  nie  
m ia ły  nic w spóln ego ze zbrodniam i 
p opełn ian ym i na lu dności czeskiej, 
w  szczególności ze zbrodnią w  L id i-  
cach. T ry b u n a ł posiadał jed n a k  do-

**) „G ru p p e n fu h re r“ w  S S  b ył odpo­
w iedn ik iem  generała b ry g a d y  w  arm ii. 
Por. p rz y  tym  u w a g ę  poprzednią.

w o d y, że w  L id ica ch  oddziały S c h u tz -  
polizei d opuszczały się m o rd ó w  i okru ­
cień stw  n a ró w n i z G estap o ; podob­
nie b yło  w  okresie, k ie d y  dow ódcą  
p o licji b y ł oskarżony H itzegrad.

W reszcie oskarżony R ich ter, fu n k ­
cjo n ariu sz G estapo z Jić in a , o d po w ia­
dał za s w o ją  d ziałalność w  ch a ra k ­
terze k iero w n ik a w y d z ia łu  w a lk i  
z ru ch em  oporu n a tej p lacó w ce, k tó re  
to stan ow isko za jm o w a ł w  latach  
1940— 1943. R ich tero w i dowiedziono, 
że p ro w ad ził p rzesłu ch ania n ie zw yk le  
o k ru tn ym i m etodam i, sto su jąc w szel­
kiego rodzaju  to rtu ry  i zn ęca jąc  się  
nad uw ięzionym i. S z e re g  osób sam  
p o zb aw ił p rz y  tym  życia, w ie le  in­
n ych  sk iero w ał do obozów  koncen­
tra cy jn y ch . R ich te r p ró b o w ał bronić  
się tym , iż nie w iedział, ja k ie  sto­
su nk i p a n u ją  w  tych  obozach.

Po w y słu ch a n iu  obrony i ostatniego  
sło w a oskarżonych  tryb u n a ł w y d a ł  
w y ro k , sk a z u ją cy  w szy stk ich  zbrod­
n ia rzy  n a k arę  śm ierci.

A ndrzej Józef K am iński
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